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D o b r a  r a d a .  \ i a j -

— Bójcie się Boga kmnie! kobita mi się rozpiła! 
Cu tu robić?...

— A a  o, wygrzmoćcie babę i będzie !...
— Kiedy tak jakoś  n ie  mam syrea na  sucho...
— Ano, to pójdźwa — wypijem y, a syrce się zna j­

dzie i w tedy baba dostanie lekarstwo...

A fo ry z m y .
Jeżeli cię szyderca, na  kieł b rudny  bierze, 
To znak. żeś się już  dobił zasług w swej

[karjerzo.
Hi

K łam ca i złodziej, tak para dobrana. 
Jakbyś  sprzągł razem — djabła i szatana... .

Hi

Kto idzie k rę tą  drogą, n ie dojdzie do celu, 
Choćby m ia ł tykę silną....  oraz giętkość

[chmielu.
¥

A  ktosiękolwiek z sw ych  herbów wynosi. 
J e s t  jako  koło, n a  spróchnia łe j osi.

Hi

W tenczas ci gawiedź przyzna -  żeś je s t  
[sławny chłopak, 

f idy  wszystko będziesz r o b i ł : lekkie i na
[opak...

Franciszek Lasucki.

Na ul icy.

W ieśniak. Proszę też pana, co to za 
dom ?

Przechodzień. To jest zakład dla ciem­
nych.

W . To tam są ludzie, którzy nic nie 
widza ? .

P. Tak.
W . Hm, to jeśli oni nic nie widzą, 

pocoż im okna takie duże w tym domu ?..

Maj zakwitł ,  p rz e tk a ł  z ie len ią  
P rze jrzysre  g łębie  ogrodu.

Pójdź, luba, — tylko się okryj  
C iep łą  chus teczką  od ch łodu.

Maj k ró tk i,  t rzeba k o j jy s ta ć  
I rwać p rze lo tne  rozkosze. .

Pójdź,  luba, lecz ty lko  p rzed tem  
W łóż  na swe nóżk i  — kalosze.

Słyszysz, j a k  s łowik  tam śpiewa,
T ry l  s ło d k i :  do, re, mi, fa, sol...

Pójdź ,  luba, ty lko  weź sobą 
D la  nas  o bo jaa  — paraso l .

Ot,, k w i tn ą  wszędzie fiołki,
P ie rw iosnek  oczy rozmrożą .. .

Zerwij  5.*o, tylko 'o s trożn ie  —
P a t r z , | | a k a  wielka, k a łu ża . .-

Milo oddychać  tu wonią,
U p ić  się s łodk im  nek ta rem ,

I  wrócić  z g łową marzącą . . .
(N ie  dodam  : także " k a t a r e m . )

A  j e d n a k ,  p raw da ,  o luba?
P ó jdz iem y  w itać  maj jeszcze,

I  zbierać nowe wjHżenia.. .
(Ból zębów, fluksje i dreszcze.)

P olityka i mięso.
Pan Marcin Jatkowgii, rzoźnik z dziada 

pradziada, jest zapalonym zwolennikiem 
polityki. Siedząc tedy w jatkach, studjuje 

| gazehyi aż w dziali' depejz natrafia na taka 
wiadomość :

„ ..Buluwąjo, oblężone przez matabe- 
lów, może się trzymać o własnych siłach, 
zapasy jednak mięsa wystarczą ledwie na 
tydzień..."

Odczytawszy td, pan Marcin zaciera 
ręce i rzecze do żony :

— Słyszysz, stara,, w Buiuwajo mają 
mięsa na tydzień... Ud ju tra  trzeba dorzu­
cić grosz na funcie...

JNfaiwne pytanie.
N auczycielka  (d y k tu ją c ) .  P isz  J a s iu :  „ I n d j a -  

nie, w yb ie ra jąc  się n a  wojnę, malują  sobie ciało 
ró ż n y m i  k o lo ram i. . ."

J a ś  ( o d ry w a ją c  się od p isa n ia ) .  Proszę 
p a n i ,  proszę  p an i ,  to m o ja  c ioc ia  także wybie­
ra  s ię  n a  w ojnę? . . .
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Z żywej
W a r j a s ł Ed u

(n a  te m a t  „ B y ła  b a b u le ń k a 11.)

T e m a t : Allegretto scherzando.

B y ła  b a b u le ń k a  rodu bogatego.
M ia ła  koz io łeń k a  bardzo rozpustnego.

P ik ,  m ik  — fik, mik,
B a rd z o  rozpustnego.

A  ten  koziołeczek raz  w koźle zapus ty  
W y ja d ł  babuleńce  ogródek  kapusty ,

F ik ,  m ik  — fik, mi k,
Ogródek kapus ty .

Andante melanrolino.
B y ła  r az  bab u la  bogatego  rodu,
I  w z d y c h a ła  ciągle, ja k b y  to za młodu.

Ach, ach  ach,
Ja k b y  to za  młodu.

Choć babc ia  m a  buzię, j a k  n a  wróble  s t racha .  
Z achcia ło  się babie mie* na s ta rość  gacha ,  

Ach, ach  — ach, ach,
Mieć n a  s ta rość  g acha!

F inale lacrimiso.

Ma więc baba g a c h a  w edle  swojej woli,
T y lk a  że m ia s t  kochać, gach  jej mieszek goli, 

Oj, oj, — oj, o j,
S t ra szn ie  m ieszek goli.

J ęczy  baba, p łacze,  aż w k tó reś  zapusty  
G ach  p r y s n ą ł  i zos ta ł  jeno  mieszek pusty,

Oj", oj —  oj, oj,
Je n o  m ieszek pusty.

Pi<Aii Im1/  slow.
Pieśń bez słów. (Rzecz sezonowa, zło­

żona z samych znaków pisarkicli : domyś- 
lnik, pauza, nawias, znak zapytania i wy- 

. krzyknik)-
O n : ......................
O n a : — —  —
O n : ( )
Ona : ?
On: ! — ?
O n a : !
Oboje: ! !

botaniki.
I tfa  e a d z i s i e  r E l i s r i .L— C-5J

Katecheta. Co musimy koniecznie uczy­
nić, aby dostąpić odpuszczenia grzechów?..

Uczeń. Koniecznie — koniecznie mu­
simy - grzeszyć...

K to k o m u  w in ie n ,
(Bajeczka).

S p o tk a ł  raz  Kocio J a n e c z k a  
I  r z e c z e :

—  J e d y n a  w tobie ucieczka,
Człowiecze.

W iem , m iew asz  czasami grosze, *
J a  się sp lókałe in  po trosze,

Więe, bym cię n ie  m ia ł  za hetkę,
Pożycz  mi setkę.

Ja ś ,  zawsze dobry  kolega,
S kners tw o  uważa za  p rzesąd ,

Sięga do kieski  —  lecz n a g le  spostrzega ,
Że ma ta m  rubli  sześćdziesiąt.

— Ot, n ie  m am  setki! ..  — A Kocio z a w o ła :
—  Ja s iu ,  n ie  k rępu j  się zgoła!

Dawaj sześćdz ies ią t  i n ie  bądź dziecinny. . .  
Czterdzieści  będziesz mi w inny! . . .

nix.

J\fie zrozumiał.
M ałżonek  (do  s ta rego  k a w a le ra ) .  W ierz  

mi, że w rodz in ie  j e s t  p raw dziw em  szczęściem 
m ieć  dzieei,  one są s łońcem  życ ia  rodzinnego .

Stany Icau-aler. T a k ?  A d la  czegóż u ciebie 
po ca łych  nocach  l a m p a  się świeci?.. .

I S K I E R K I .
Jodzie...
Spotykają się Zyzio i Foiisio.
— Cóż, jedziesz ?
— Jadę.
— Prędko ?
— Zaraz.
— Do Monte Carlo ?
— Nie, do lombardu...

Dziecinny.
— Mamusin, chodź posłuchać słowika.
— Jukuf ty dziecinny ! Przecież już 

rok upłynął od naszego ślubu...

Amerieana.
Do „Biura małżeństw" przychodzi 

dama,
— Pragnę znaleśe sobie męża.
— Owszem, pani, to nasza specjal­

ność. Zaraz zapiszemy panią, jako kandy­
datkę do księgi. Imię i nazwisko pani?

— Miss Aurora Faitkins.
—  L a t ?

—  C z te r y s t a  t y s i ę c y . . .
—  Co t ak i ego ?
— ...dolarów ! ..

Lwowiac-y na wsi.
— Czy uważasz, jaką to eiele ma 

głupią minę?
— Uważam.
— A słyszysz, jak  tam krowa ryczy ?
-  Słyszę. Pewno ją  odstawiono.

—  Otóż jestem pewny, że ta rycząca 
krowa, to jego— teściowa.

Różnica,
— Jaka jest różnica pomiędzy leka­

rzem a dramaturgiem ?
— Taka, że ufij |£  rozklejają p r z e d  

„sztuką" dramaturga, a po „sztuce,, lekarza.

Obiad 306-v (konkurencja dla pani 
Lucyny).

M ą ż (zdziwiony wącha potrawę). 
Nadzwyczajne!!...

M ł  o d u g o s p o s i a  (zarumieniona 
z radości). W ięe poznałeś! Marynia tyle 
włożyła do pieczeni cebuli, że ja  wpuści­
łam  kilka kropel essencji fiołkowej...

Ze światka dziecięcego.
—  Smarkaczu, znów dostałeś dwójkę 

z geografii. Czekaj dam ja  ei !
— Tatusiu, a cóż ja  temu winien, że 

o lsz  nauczyciel sam nic nie umie... Chciał 
się ode mnie dowiedzieć, jak  się nazywa 
najwyższa góra w świeeie, • a że ja  nie 
umiałem mu tego powiedzieć, więc mi po 
stawił dwójkę

Siedmioletni Staś woła z płaczem:
— Dobrze, tatusiu, obiłeś mnie, ale 

poczekaj, niech ja  tylko dorosnę, to się 
zaraz zemszczę na twoich wnukach !..

Pociecha.
Do Biedoklepskiego przychodzi wie­

rzyciel.
— Oho! wita go Biedoklepski —  je ­

steś pan dzisiaj już dziesiątym z rzędu.
To znaczy, że znów nic nie dostanę.
A naturalnie ! Ale pociesz się pan — 

dodaje Biedoklepski dobrodusznie —  ta m ­
tych dziewięciu także nie nie dostało.

Dziedziczność.
— Czy uważasz, jaką Iks ma złośli­

wą żonę ?
— Och, to u niego dziedziczne ! Jego 

ojciec miał kubek w kubek taką samą ma- 
gnifibę.



Pokój do wynajęcia..
Humoreska

napija ł JA N  ZDORA.

I.
Stał się brzydki wypadek : gospodarz 

domu wymówił mi dziś uroczyście miesz­
kanie.

— Pan ie  — trzęsąc bezzębną szczęką, 
mówił przewrotny ten liypokryta — 
aczkolwiek milo mi w domu moim po­
siadać tak znakomitego ze wszecli miar 
lokatora ■ aczkolwiek uznaje, że w ręku 
swojem dzierżysz pan losy krnąbrnej 
Europy, którą poskramiasz dziennikar­
sk im i  piórem ; aczkolw iek gotów jestem 
uznać nawet, że han iebne upadki g ab i­
netów zawdzięczamy pańskim a r tyku ­
łom i feljetonom — ależ panie, wie- 
rzaj. nie jes tem  samolubem, kocham 
moje rodzinne miasto i bliźnich moich : 
nie obrazisz się pan przeto że pragnę, 
aby tak te  i innych  właścicieli domów 
spotkał zaszczyt posiadania w swych inu- 
racli tak niepospolitego męża. .. Panie, 
daję  panu słowo honoru uczciwego miesz­
czanina, że nad b ram !  domu mego każę 
nawet wmurować tablicę pamiątkową, 
poświadczającą, jakoś pan tu mieszkał,  
czuł i myślał. Tylko upraszam gorąco : 
miej pan litosc nad dziećmi niemi, nie 
żądaj, abym um arł  z nadm iaru  szczęścia 
i swoją szacowną osobą racz uszczęśliwić 
innego  znów kamienicznika...

Cóż było począć ?..
Skłoniłem głowę z senatorską godno­

ścią i złorzecząc losom, które, uczyniły 
m nie  jednym  ze świeczników narodu — 
poszedłem szukać nowego mieszkania. 
N ie ła tw o .b y ło  je  znaleść, w łaśnie bo­
wiem zjechała się z wakacyj cała mło­
dzież do miasta i rozchwytano wszystkie 
wspanialsze i większe apar tam enta  . . . 
t. z. kawalerskie pokuje.

Nareszcie przy jednej  z ustronnych  , 
uliczek, znajduję nad bram ą narożnego j 
domu nadzwyczaj efektownie wypisaną 
k a r t*  .

P o tn i do wynajęcia
dla

kawalera pojedynczego, albo panny przyzwoitej 
kąduity.

Ponieważ byłem właśnie pojedynczym 
kawalerem i znałem pewnego razu pannę 
przyzwoitej konduity — pizeto bez n a­
mysłu poszedłem obejrzeć mieszkanie.

Znużi ny, zly wściekły, pnę się po 
s tromych schodach na pierwsze piętro.

Oddycham...  na drzw iach bowiem j e ­
dnego  z mieszkań spostrzegam następu­
jącą  kartkę, w ypisaną tą samą ręką, 
która nakreśliła przed bramą wiadomość 
o pokuj u :

T u  -się przyjm uje 
falbanki do rórkow ania

— Lascinte ogni speranza !...
W ięc to tu niechybnie.. .
Serce zaczyna mi bić gw ałtow nie ,  bo 

dorozumiewam się, że. mieszka tu kobie­
ta  — natu ra ln ie  pew nie piękna i nieza­

wodnie przyzwoitej konduity, skoro na 
wsółlokatora poszukuje pojedyńczego k a­
walera.

Pukam .
— Poska nimfo, otwórz!
— Herein ! — odzywa się jak iś  g ło ­

sik niewieści.
Otwieram drzwi i....
I niespodzianie, zamiast pięknej nim fy 

mam przed sobą jakiegoś sążnistego Szwa­
ba, o wielkiej ryżej czuprynie, rozrzu­
conej w nieładzie, o rysach twarzy po­
spoli tych i oczach ja k ich ś  błędnych, n ie­
spokojnych, a tak dziwnie zabarwionych, 
że formalnie m ają  kolor maślanki. Jego 
mość ten widocznie gdzieś pracuje w fa­
bryce. jest bowiem ubrany  w bluzę ro­
botniczą, na  rozczochranej głowie ma 
spiczasty kapelusz filcowy z szeroką k ry ­
zą, w nadpróclin ia łych zębach krótką fa­
jeczkę, w potężnych dłoniach kawał tę­
giego kija.

F u  ! fa ta ln ie : wdepnąłem widać w 
męża. Poznaję to po jego minie i wej­
rzeniu....

Z kłopotu w ybawia m nie  młoda, 
świeża i pulchna niemoczka. pewnie żo­
na  tego pięknego pana. który spogląda 
wciąż n a  mnie wzrokiem zgłodniałego 
hidożercy. Musi być kanalja. ogromnie 
zazdrosny. Po też ma być o co! Kobiet­
ka, powiadam p a ń s t” u. pieścidełko. Is tny  
ananasik  i J a d łb y  to człowiek całą łyżką.

W as icilnaclwn nie i  — zapytuj o runie 
uprzejmie.

— Czytałem właśnie o pokoju...
Jegomość z kijem w ręku zaczyna

się po tych słowach uspokajać, próbuje 
się naw et ukłonić i ruchem desperackim 
zdziera sobie kapelusz z ryżej głowy. 
Chrząka, robi m elancholijne poruszenie 
ustami — chce gw ałtem  coś mówić.

— Po to... to... tcissen sie. pane dobro- 
dżeu — zaczyna nareszcie.

Nie s łucham  go, gdyż właśnie urocza 
nimfa, poszukująca pojedyńczego kawale­
ra —  ukazuje mi maleńki, przyległy 
pokoik.

— Więc to... p rzechodn i?  zapytuję 
niechętnie .

I  mam już uczynić odwrót Napoleona 
z pod Moskwy — gdy wtem n im fa spo­
gląda n a  m nie  takim ja k im ś  szelmowskim 
wzrokiem, .jakby mi m ów iła :

— Tern lepiej dla ciebie... Jak iś  ty 
n ie m ądry! .. .

— Tak ! l e p ie j ! Mąż szwab brzydki 
ja k  o ranguntang . ona młoda, powabna — 
110, a ja .. .

Cóż mi szkodzi?
N ajm u ję  więc muszkanie.
Ciekawy jestem, co to za naród, ci 

moi gospodarze?...  Na początek wiem 
tylko, że wabią się Filomena- i Gustaw.

Nadziejo! przypnij mi swoje skrzydła..

II.

Tydzień już u nic-h mieszkam. In te -  
resa moje idą nie źle, pomagam ru rk o ­
wać falbanki i prowadzę życie jedwabne. 
Są jednak rzeczy, które mi się nie po­
dobają...

O tern — później.
Dzisiaj obudziłem się z okropnym

bólem głowy. Miałem sen dziwny: śniła 
mi się p iękna p. F ilom ena, wieprzowina 
i knedle, które ja d łem  wczoraj na ko­
lację. a potem....

Potem śnił mi się olbrzymi je leń  
z ryżym łbem i wielkimi rogami. Miał 
w pysku krótką fajeczkę i ryczał żałośnie.

Byłby to jak i  om en?
Poczciwy szwab, j a  Mn tam na serjo 

nie myślę zbałamucić żniir. chociaż mi on 
od trzeciej rano spać nie daje. Oryginalna 
bestja. dziwnie prowadzi życie Wstaje
0 świcie, wypija kieliszek wódki i zdjft- 
wszy skrzypce ze ściany — nuż na  nich 
rzempolić najokropniej w kwiecie. Jeszcze 
nie widziałem tak wczesnego koncertanta.
1 proszę sobie pomyśleć, że rzempoli tak 
przez półt-ory godziny bez ustanku, po­
tem przez całą godzinę kłóci się z żoną 
o śniadanie, potem jeszcze przez pół go­
dziny uczy gwizdać kosa. Wreszcie wy­
nosi się do fabryki, w któiej j e s t  werk- 
firerem. I)o mnie czuje szczególniejszą 
syiripatję. s tara  się mówić po polsku,

j przyczem nadużywa w y ra ż e n ia : . .Pane 
dobrożeu!...“

Z żoną nie zbyt zgodnie żyje. Jest 
to w' ogóle n iedobrane m ałżeństwo: ona 
uparta i kłótliwa, nad wszelkie spodzie­
wanie — on zazdrośnik skończony i pa­
sjonat.

Kością niezgody jest  między nimi 
niejaki p. Hans, bardzo przyjem ny i u ta ­
lentowany artysta  —  cukiernik, który 
dość często odwiedza p. F ilom enę i przy 
akoinpanjam encie naiwnie śpiewa z nią 
słodkie duety, w czasie nieobecności męża.
0  to ciągłe sprzeczki i aw antury ,  które 
uroczą nimfę sprowadzają w moich oczach 
do rzędu... pospolitości. Ł adna ,  bo ładna  
szelmeczka, ależ kłó tl iw a! nieraz przy­
chodzi między nimi do gorszących scen
1 skandali.

ł z jakiego powodu? proszę posłuchać.
Rudowłosy Gusta,w pochodzi z W ie­

dnia, tam się urodził, tam wychował, 
ale dziad jego  podobno z Prus przywę­
drował. Mimo to, p. Gustaw nie przyzna­
je  się do tego, je s t  całą duszą wiedeń­
czykiem. o Berlinie wyraża się z obrzy­
dzeniem i poczytałby sobie za najsroższą 
zniewagę, gdyby  go kto zechciał nazwać 
prusakiem. Zdaniem jego, je s t  to n a j ­
większy dyslionor. jak i  wogóle może 
spotkać człowieka n a  ziemi.

— Ja, pane dobrodżeu — mówił raz 
do m nie  oburzony — lał swoju krew 
pod Konigraetz, był i pod Blumenau — 
ja  widział tam wszystko, to ja może po­
wiedzieć, eo prusak to nie człowiek, pane 
dob rodżeu !..

Tymczasem złośliwa p Filomena, chąc 
dokuczyć małżonkowi za swego p. Hansa, 
wypomina mu często pruską kiszkę g ro ­
chową. Nie dalej, jak  wczoraj,  byłem 
świadkiem sceny, jaka  z tego powodu 
wynikła. Noc późna... W komnacie m a ł­
żeńskiej cicho — tylko księżyc zagląda 
przez okno. tylko mysz gdzieś chrobocze 
w kącie. Śpią małżonkowie.. .

(Dalsz}' ciąg  nas tąp i .
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W yszczególn iona  n a  wysta  wie p rz e ­
m ys łu  budow lanego  we Lwowie 
1802, oraz na  powszechnej  w ys ta­
wie w r. 1894 s reb rn y m  medalem.

Fabryka wyrobów metalowych
p o i  f i r m a  :

W I L H E L M  I E T R O U F A L
we Lwowie, ul. Jagiellońska 1. 16.

W y ro b ią  w s z e l k i * )  rodzaju  p rzed­
m io ty  m etaloweCTyRpkane,  toczone, 
okrąg łe  i ow alne  d la  budowy, j a k  
rów nież  krzyże do elm rągwi.  l i ­
ch tarze .  lam py, kocio łk i  n a  wodo 
święconą i t. p. p rz e d m io ty  d la  
kośc io ła  i cerkwi,  wyroby złote, 
srebrne ,  bronzowc, bla -barskie,  
k o t l a r » ' : i e r v  •*#>.- ?1‘
kres ten w chodzące  rolmty, w y k o ­
n u jąc  takowe n a jd o k ła d n ie j  i po

naj um iarkow ali  szych cenach.
( 062fi—P - l j

Odlewarnia żelaza i metali, oraz 
warstat mechaniczny

A. J Benczera
w  Stryju

poleca sp ec ja ln o ść : wózki do w o­
żenia szutru , które się n ig d y  nie  
wyjeżdża ją .  Kołka  są lane  w sza­
lach  (sehalcnguss) .  (6625-  -2 —1)

Celem położenia, tamy n a d u ż y ­
ciom res tau ra to ró w ,  m am  zaszczyt 
podać  do publicznej wiadom ości ,  że

Piwo okocimskie
sprzedają na szklanki tylko nastę­

pujące f irm y :
Naftuła Toepfer, ul. T ry b u n a ls k a  
1. 1 2 ,  -Józef Apisdorf, Sobieskiego 
1. 14., Maks Aucrhan „pod Srocz­
ką" K o p e rn ik a  10., Wilh Breitma- , 
er. ul. T rybunalska.  1. 14. lózef i 
Ehrlich, k a w ia rn ia  ( a s t r a ln a  Jó ­
zef Flieg, ul. J a g ie l lo ń s k a  1. 22. 
Szymon Goldberg, ul. Batorego 
1. 18. Adolf Griinfeld ul. .Janow­
ska  1. 7. Wilhelm Hellman ul,
K aźm ierzow ska.  Dawid Kessler, 
pod Szlikiem ul. P a ń s k a  1. 12 Je ­
rzy Kirsch, S o la rn ia  1. (i. W łady­
sław Kozłowski, ul. G ródecka  1. 79. 1 
Michał Landes, ul. S karbkow ska  
1. 4. Jan Ludwig, ul. K ra k o w sk ą
1. 7. Zygmunt Miiiler, plac Be- 
nadyyiska i. 17. Nowożeniuk J. ul. 
K o p e rn ik a  1. 4. Szymon Post ul. 
Kra^owsija. Karo! Przybylski .  | 'i  
T e a t r a ln a  na p rz e c iw  kccc-ioła J e ­
zuitów. Abraham Rothberg, ul. 
Każmierzowska, pod zło tym oap- 
k iem. Antoni Rudziński, restaura-  
cya  kolejowa. Hermann Salzberg, 
ul. K o ł łą ta ja  róg  Każin ierzowskiej .
S. Stoff, ul. Sobieskiego. Wilhelm 
Tannenbaum, ul. Karo  lir L udw ika .
S. B. Tenzer, C horążczyzna 1. 2;J. 
Antoni Uhlasz. ul. Batorego 1. 12. 
Piw iarn ia okocimska, H enryku  Vol- 
sego, ul. Syk s tu sk a  róg  S łow ac­
kiego.  Jan Ważny, Czarneekigo.

G łów ne zas tępstw o i skład pi­
wa beczkowego u pp.  Ozyasza Wi- 
xia i Syna ul. Bogus ław skiego  1. 
13. Telefon n r .  (i.

Sk ład  p iw a  daszkowego u p.
S. W iesera ul. Syks tuska  1. 14 T e ­
lefon nr .  149.

N a  przyszłość ogłaszać  będę każ ­
dej niedziel i  w d z ien n ik ach  lwow­
skich n a zw is k a  res tau ra to ró w ,  k tó ­
rzy  piwo okocim skie  sprzeda ją ,  
a n ad to  zas trzegam  sobie w ys tąp ić  
w drodze  sądowej przeciw ko  sp rze ­
daży  obcego p iw a  pod m a rk ą  oko­
c im sk iego .  (6579 — 10 4.)

Jaan Gbtz, browar w Okocimie.

Stacva kolei
M u szyna -K ryn ie a

z Krakowa 8 godz.
ze Jjwowa 12
z Pesztu 12 „

C .  K .

MAD ZDROJOWI
W  m ie jscu :  

P o cz ta  3 razy  
dziennie.  
Telegraf . 
Apteka .

K R Y N I C A
(_w Galicyi)  

n a jo b l i t sz i i  s z c z a w a  ż e la z i s ta .

W k a rp a ta c h  590 m. n. p. m. Od s tacyi  kolejowej godzina d ro g i  bitej 
i znakom ic ie  u trzym anej .

Ś r o d k i  l e c z n i c z e :  k l im a t  europejski ,  kąpiele  żelazis te, n a d e r  obfite
w w olny kw as węglowy, og rzew an e  w t o d a  Ścliwarz’a w r. 1895 w ydano  

ich 47.000.
K ą p i e l e  b o r o w i n o  we p a rą  og rzew ane  w r. 1895 w ydano  ich lAOOO.
' K ą p i e l e  ga.. .  ) v , t  z czystego l:\Vash karbolowego.
C. k. Z a k ł a d  h y d r o p a t y  c z n y pod k ( r u n k i e m  specyal is ty  D ra  E bersa  

w ydano  p rocedur  h y d ro p a ty czn y ch  28.000.
P i c i e  w ó d  m i n e r a l n y c h  m iejscow ych  i z a g ran iczn y ch ,  Ż e n t y e a ,  

K e f  i r, g  i m n  a s t y k a  1 e c z n  i c z a.
L e k a r z  z d r o j o w y  D r .  L. K n o  p f f ,  cały sezon sta le  o rd y n u jący .  N ad to  

14 lekarzy  wolno p rak ty k u jący ch .
S p a c e r y :  B a rdzo  roz leg ły  park  szpilkowy, znakom ic ie  u trzym any .  Bliższe 

i da lsze  wycieczki w uroczo K arpa ty .
M i e s z k a n i a :  przesz ło 1500 pokoi z kom fortem  u rządzonych , z pościelą 

kom ple tną ,  usługą, dzw o n k am i  e lek trycznym i,  p iecam i itd.
K o ś c i ó ł  ka to lick i  i cerk iew . W s p a n ia ły  Dom zdrojowy, k i lk a  r es tau racy i ,  

k i lk a j i e n s y o m i tó w  p ry w a tn y ch ,  m leczarn ie ,  cukiern ie .
M u z y k a  z d r o j o w a  pod k ie runk iem  A. W r o ń s k i ł o  od 21 m a ja  S ta ły  

T eatr ,  konce r ta .
F r e k w e n c y a  w r. 1895, 5096 osób.
S e z o n  o d  1 5  m a j a  do 3 0 września .
W  m aju ,  czerwcu i w rześniu  c e n y  kąp ie l i ,  pomieszkali  i po traw  w g łó ­

wnej r e s ta u ra c y i  zniżone o 20'Jj„
R o z s e ł k i  w o d y  m i n e r a l n e j  od k w ie tn ia  dp l is topada ,  sk ła d y  we wszy­

s tk ich  większych  m ias tach  w k r a ju  i za g ra n ic ą .
W  m iesiącu  l ipcu i s ie rp n iu  ubosiin  żadne  u lg i ,  j a k  uw oln ien ie  od taks

zd ro jow ych  itp. udzie lone  n ie  zostaną.
■fOoSó-G-ó.) N a  żądan ie  udz ie la  w y j a ś n i e ń :

C. k. Zarząd zdrojowy w Krynicy (Galicya).

H O T E L  K R A K O W S K I  w e  L w o w i e ,
zupe łn ie  o d res tau row any .

P O ko j O O (1 70 C t. z p o ś c i e l ą  z a <1 o I) tą
Zajazd d la  powozów i fur  za cenę bardzo niską ,  poleca

(6589 - -4 ) Zarzad.

<?»> -ctip' > <©:, .... ..... .... .... <i? (“NNęJyfi

I S W O S Z O W I C E I
yV‘
? p o d  Krakowom. 4;
I Zdrojowisko wód siarczonych, I

poleóone p rzez n f l jw ię ksze lpow ag i  f c r a r s k l t e o d iS t f o n W o  7 kiloihetr.  
od Krakow a, s tac ja  kolei  pańs tw ow ej  z na jwygodnie jszą ,  k o m u n i­
kacją  (5 razy d z ien n ie  ko le ją  i 4 razy  om nibusam i zak ładow ym ii .

Zak ład  posiĄi z komfortem urządzone mieszkania po cenach  
n a d e r  p rzy s tęp n y ch ,  oraz wszelkie w y g o d y  i u p r z y j e m n i e n i a  
d la  gości kąpie lowych, jako też  wyborna restauracje.

Kąpiele siarczane, jako też  kąpiele mułowe z ‘n a j lepszym  s k u ­
tkiem byw ająhs tosow ne  i za lecane  w gośćcu stawowym i mięśniowym, 
w obrażeniach kości, chorobach skóry i nerwów.

Zdro je  swoszowiekie co do s i ły  i skuteczności  d o ró w n y w ają  
wszelkim tego rodza ju  ź ród łom  zag ran iczn y m . —  L ek a rz  zak ład o w y  
w ykonuje  m ięs ien ie  i e lek tryzow an ie  w ed łu g  n a jn o w szy ch  p ra w id e ł  
sz tuki  lekarsk ie j .  (6 5 9 2 — 2 — 2)

■/ .. > -fn>-fó>- »i><:<»>- <jóo-

Z M IA N A  L O K A L U  

Od 2 3  lat istniej.iiey przy ulicy Halickiej liczba J.7 

3 1  A  G7 A  Z  Y  N
z e g a  r  m i s t r z o  w s k o - j  u b  i l e r s k  i p o łączony  z d w o m a  p racow niam i

Juliana Dąbrowskiego
z o s t a j e  p r z e n i e s i o n y  z d n i e m  L m a j a  1896 d o  l o k a l u  

przy ul. Teatralnej I. 7. (6 5 8 0 — 8 —4.)

yis a vis g łó w n e j  b r a m y  wchodowej kośc io ła  A r c h ik a te d ra ln c g o  .

ni

w Stanisławowie
H a n d e l  tow arów  korzen n y ch ,  h e r ­
baty, rum u ,  l ikierów, owoców po­
łu d n io w y ch ,  łakoci ,  d e l ika tesów  

i win .  po łączony

z p oko jam i do śn iadań .
Piw o  p i lzneńsk ie  i B a w arsk ie  

„C u lm baeher"  na szk lank i .  
S przedaż  k a r t  do g r a n ia .

(6 6 2 4 — 2 — 1)

Pierwszy wielki magazyn 
i pracownia

p aram en tó w ,  n aczy ń ,  obrazów, 
szat kośc ie lnych ,  książek  do n abo­
żeństw a, o raz w ie lk i  w y b ó r  tow a­
rów ze s reb ra  ch iń s k ie g o  i p raw -  
d z iw i lo .  j a k :  zas taw y stołowe

(serw isy  i i t. p. 
pod  f i r m ą :

Eugeniusz Spożarski
i

W ła d y s ła w  Uścieński
w e Lw ow ie,

przy ulicy Ruskiej iiczba I.
P o leca jąc  h a n d e l  ten  ła s k aw y m  

w zględom  W ielebnego  D uch o w ień ­
s twa , B ra c tw  kośc ie lnych  i Sza­
n ow nej  P . T. Publicznośc i,  zape­
w n ia m y ,  że dołoży l iśm y w sze lk ich  
s ta rań ,  i trudu ,  by przez d łu g o le ­
tn ią  p r ak ty k ę  i fachow e wykszał-  
cenie być w możności nie  u s tę p o ­
wać w yrobom  z a g ran iczn y m ,  t a k  
co do dobrego  tow aru ,  ja k o  też 
i p rz y s tę p n y c h  cen, o raz by w szech­
s t ro n n y m  wymogom P. T. O db io r ­
ców zadość uczynić.

(6 6 2 7 — 2 — 1)

JDLIAN "OLEARCZYK
w Ż ó ł k w i

poleca h a n d e l  tow arów  k o rzen ­
nych,  herba ty ,  rumu, l ik ierów , 
owoców po łudniow ych ,  łakoci ,  d e ­

l ika tesów  i w in ,  po łączo n y

z pokojem do śniadań.
rną 9 -7 o l \

3%  Losy anstryjacK ego M ł a -  
ilu Kredytowego ziemskiego

sześć (6) ciągnień rocznie
' . j d t łó w n a  w y g r a n a :

5 0 .0 0 0  złr. a. w.
4°/0 Losy w ęgier. B an iu  iiipot.
trzy (3) ciągnienia rocznie

g łó w n a  w y g r a n a :

5 0 .0 0 0  złr. a. w.,
jako też  wszelkie losy Czerw onego  
K rzyża  i serbskie  10 f ra n k o w e  

sp rzeda je  n a j ta n ie j

Sokal i Lilien
dom bankowy i kantor 

wymiany.
Z le cen ia  z p row inc j i  w y k o ­

n u je m y  bezzwłocznie n ie  dolicza jąc  
prowizji ,  a  n a  żądan ie  zaliczkę.

(6311 -st .-12)

O d p o w iedz ia lny  za  Redakc ję  i W y d aw n ic tw o :  F r .  Ks. K ow aliszyn. Z d r u k a r n i  L u d w ik a  A rbaszew sk iego ,  ul. S łow ackiego  1. 4.


